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KILKA SŁÓW
0 STOSUNKU KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO 

DO WOLNOŚCI.

Nie masz nic zw yczajn ie jszego i pospoli tszego w na-  v 
szych  czasach  nad  oska rżan ie  Kościoła ka to lick iego
0 sprzyjanie  absolutyzmowi, tyranii, niewoli, ciemnocie
1 t. p. T a  p rze w ro tn a  opinia sp rzec iw ia jąca  się naj-  , 
oczyw istszym  fak tom  historycznym m a sw oje  źródło, 
albo w zupełnej nieznajomości rzeczy, co jes t  najpo- 
wszechniejszem , albo w na łogow em  i w ygodnem  p o w ta ­
rzaniu zdań  i opinii, k tó re  gw ałtow na  nam ię tność  w cz a ­
sach zacię tych  polemik w ypow iedzia ła .  W ygodniej 
bow iem  i ła twiej powtórzyć to, co k toś  powiedział,  niż 
sam em u przed o io tem , wielkiej w ym aga jącym  nauki
i p r a c y , się za jąć  i sum ienne zdobyć p rze k o n a­
nie. Dziś zw ła sz c z a ,  k iedy  we w szys tk ich  polity­
cznych i publicznych  s to sunkach  narodów  i ludów 
w sze lk a  w yższa  p o w ag a  p o d k o p an a  i s ta rg a n a  ta k  
z góry  j a k  z dołu, m usiał Kościół kato licki,  k tó ry  na  
fundam encie  pow agi boskiego założycie la  sw ego się 
opiera , s tać  się przedm iotem  ta k ich  pocisków . Człowiek 
i pow ag i Boga uznać nad  sobą  nie chce. Najprostsze  
zas tanow ien ie  się n a d  w ew nętrznym  organizm em  kośc io ła  
i je g o  dziejami pow innoby być dosta tecznem  do spro­
s tow an ia  tej przewrotnej opinii.

Sam  począ tek  Kościoła ka to lick iego  oczywiście 
p rzem aw ia  za ’ tern, że je s t  przytułk iem  i obrońcą 
wolności. Założyciel j e g o ,  Syn  Boga żywego na  tej 
go  zb udow a ł  podstaw ie .  Społeczeństw o kośc io ła  k a ­
to lickiego nie je s t  założone przem ocą  i gw a łtem ,  nie 
je s t  pod trzym yw ane  o rężem , a le  zdobyte  słow em  Bo- 
że m ,  wolnośc ią  przekonan ia .  W ia ra  n a w e t  s a m a  jest 
zarówno dziełem ła sk i  boskie j i wolności człowieka. 
A co j e s t  dzieckiem wolności, n ie może żyć i karm ić  
się  n iewolą, nie może z is toty swej sp rzy jać  ty ran ii  
i niewoli.  Sam  k sz ta ł t  i organizm  h ie ra rch iczny  k o ­
ścioła , k tó ry  szczególnie tym zarzutem tyranii byw a 
obsypyw any ,  zaw iera  w sobie w łaśn ie  wszelkie w a­
ru n k i  wolności.  Nie m asz  może żadnego  politycznego 
organizm u społeczeństwa, k tó ry b y  pew nie jsze  miał w so­
bie rękojm ie wolności n ad  te, k tó re  nam  h ie ra rch iczna  
budow a kościoła  p rzedstaw ia .  P ocząw szy  od K a te c h u ­
mena, k tó ry  w stępuje  w  b ram y  kośc io ła  aż  do n a j ­
w yższych godnośc i  i dosto jeństw  kośc ie lnych , w szystko  
się  op ie ra  n a  zasadzie  wolności. Nie ciało an i k rew , 
a le  duch i do tego duch Boży rządzi sp raw am i k o ­
ścioła. K ap łanem , b iskupem , pap ieżem  n ik t  Się nie 
rodzi,  a le  odb ie ra  pow ołan ie  z góry  bez w zględu n a  
to, czem je s t  lub był w społeczeństw ie ludzk iem : a  m ó­
w iąc ję z y k ie m  świeckim  zdobyć to musi p ra c ą  i m o­
zołem ducha  swojego. J a k  u Boga nie m a względu

n a  osoby, ta k  i kośc ió ł  w zględu  tego  nie zna. D la  
tego widział św ia t  ta k  często w Kościele k a to l ick im  
to św ie tne  i uderza jące  zjaw isko, że ten duch kośc io ła  
w ynosił  ludzi z najn iższych  w ars tw  sp o łe cz eń s tw a  do 
na jw yższych  zaszczytów, ja k ie  w ów czas  is tniały. A co 
św ia t w tej mierze w idział p rzed  wieki, to i dziś wi­
dzi. Kościół, k tó ry  ogłaszał n au k ę ,  że k a ż d y  człowiek 
bez w y ją tk u  stw orzony j e s t  na  obraz  i podobieństwo 
Boga i obdarzony  j e s t  duszą n ieśm ierte lną ,  m usia ł tę  

' rów ność s to sunku  cz łow ieka  do B oga  przen ieść  i n a  
s to sunek  cz łow ieka  do  c z ło w ie k a ,  chociaż gw ałtem  
nie zryw ał różnic, j a k ie  n a tu ra  spo łeczeństw a ludzkiego 
u tw orzy ła .

D o tej jednośc i  i równości nie zmuszał kościół 
gw ałtow nem i rozkazam i nikogo, ale zaszczepia jąc  w sercu 
cz łow ieka miłość B oga i bliźniego, p row adził  do niej 
d rogą  przekonan ia .

Do użycia  gw ałtow nych  środków  nie miał n a w e t  
mocy, danej sobie od boskiego za łożycie la  sw ego. D la  
tego i ci, k tórych  P a n  Bóg postanow ił przełożonymi 
i s tróżami n ad  tern cudow nem  stow arzyszen iem  czyli 
społeczeństwem, nie s ą  p an am i je g o  w św ieckiem  zn a ­
czeniu tego wyrazu, ale raczej sługami w szystkich ,  bo 
są  najp ierw  sługam i Boga żywego i szafarzami ła sk i  
Jego . Ż ad e n  z nich nie j e s t  w yjęty  z pod  p raw a ,  
k tó rem u  wszyscy pod legają ,  j e s t  im w tej mierze z u ­
pełnie równy, ale nadto  osobneini i ściślejszemi jeszcze  
przep isam i zw iązany ; nie może zatem  ani n a k a z y w a ć ,  
ani z a k a z y w a ć  tego, co jem u  się w y d a je  być dobrem , 
co jem u się podoba, ale jed y n ie  to, co wzniosłe po ­
słannictwo jego po nim w ym aga. Nic nie m asz prze- 
ciwniejszego duchowi kościoła  n a d  to, co w świecie 
politycznym  zowią absolutyzmem, bo kośc ió ł zna ty lko  
je d e n  absolutyzm  t. j .  p a n a  i s tw órcę wszech rzeczy, 
a  w sze lka inna w ola  bez w y ją tk u  jest zaw isłą  i zw ią ­
za n ą  praw em . Co B ernard  św. (de  considerat .  L . IV. 
c. 7.) do Eugen iusza  III. pap ieża  mówi, to m ożna 
i dziś nie tylko do każ d eg o  papieża, ale nad to  do k a ­
żdego b iskupa  i w ogólności każ d eg o  cz ło n k a  h ie ra r ­
chii kościelnej pow iedzieć: „Pomnij p rzedew szystk iem , 
że kościół R zym ski,  k tórego  je s te ś  g łow ą ,  j e s t  m a tk ą  
nie pan ią  innych kośc io łów ; żeś nie je s t  panem  b isk u ­
pów, a le  je d n y m  z nich, b ra tem  tych, k tórzy  B oga 
miłują i wspólnikiem tych, k tó rzy  go się boją. Pomnij 
w sercu Tw ojem  n a  to, że m asz być żyw em  praw id łem  
sprawiedliwości,  zw ierciad łem  pobożności,  m a tk ą  p o ­
kory ,  s tróżem praw dy , obrońcą  w iary, nauczycie lem 
ludu, obronicielem chrześcijan, p rzyjacie lem  m ałżonka , 
p rzew odnik iem  m ałżonk i ,  s tern ik iem  kap łan ó w ,  p a s t e ­
rzem  trzody ,  nauczycie lem  n ieum ie ję tnych ,  u c ieczką  
uciśnionych, pom ocą  ubogich, nadz ie ją  nieszczęśliw ych, 
opiekunem  sierót, p o d p o rą  wdów, okiem ślepych, m o w ą  
niemych, la sk ą  s tarców, pogrom cą n iepraw ości ,  p o s t r a ­
chem złoczyńców, chw a łą  spraw iedliwych, rózgą możno- 
władzców, biczem tyranów , ojcem panu jących ,  k ie ro ­
wnikiem praw , szafarzem kanonów , solą ziemi, św ia tłem  
świata, k ap łan e m  Najwyższego, nam iestn ik iem  Chrystusa,
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namazańcem pańskim.11 T aka władza, wyniesiona ponad 
wszelką siłę materyalną, nie może z istoty swej być 
prawdziwej wolności przeciwną, ale owszem najpewniej­
szą jej rękojmią,

Cóż na  to mówią dzieje kościoła? Od kolebki 
chrześcijaństwa stwierdzają tę prawdę wypadki w na j­
wydatniejszy sposób. Dotkniemy tych tylko, które po­
wszechnie są  znane. Ta  walka, którą kościół z zacię- 
tem pogaństwem toczył od czasów Heroda aż do dni 
naszych w oryencie —  zowią ją powszechnie dziejami 
prześladowań i męczeństwa — jakież ma w istocie 
swej znaczenie? To, czego się świat uporczywie i gw ał­
tem dobija i co mieni być zdobyczą nowoczesnej oświaty 
wobec nowego absolutyzmu, jes t  już w Kościele ka to ­
lickim od wieków uświęconem krwią męczenników 
jego, t. j. wolność sumienia. Świat pogański, którego 
wyobrażenia religijne granicami określone były, nie 
mógł wcale pojąć ani zrozumieć tej wolności, z którą  
religia chrześcijańska wystąpiła. Nowoczesny absolu­
tyzm ośmnastego wieku, w jakimkolwiek bądź kształcie 
się pojawił, zbliżał się zawsze w uciskaniu wolności 
sumienia i zbliża się po dziś dzień do właściwego 
źródła swojego t. j. do poganizmu. Nie było i nie masz 
społeczeństwa, któreby wolność sumienia swego droż- 
szemi, liczniejszemi i szlachetniejszemi ofiarami okupiłu 
nad Kościół katolicki. Przytłumiało tę wolność po­
gaństwa, uciskały i uciskają  j ą  do dziś dnia herezye, 
odszczepieństwa i swawole przemocy, a je d n a k  poko­
nać jej nie mogą i nie pokonają ; bo ten, który powie­
dział, że niebo i ziem ia  przem iną, ale słow a moje nie p r ze ­
miną, jes t  jej obrońcą. Ani Herody, ani Nerony, ani 
starożytne i nowoczesne Dyoklecyany, ani Ąryusze, 
Muhamedanie, ani bożyszcza ostatniego absolutyzmu, 
przed którym wszystko uginać się musiało, nie zdołały 
przytłumić i zgnębić tej wolności sumienia, której mocą 
i siłą jest wiara i miłość Boga. I tą  wolnością, tyio- 
wiekową walką zdobytą, udarowa! kościół i tych, którzy 
nie  są  członkami jego, jednem słowem udarowal nią 
całą  ludzkość, a tego daru już nikt od niej nie odej­
mie- Wboc tak  wielkiego i niepojętego dzieła czem 
są owe krzykliwe i hałaśne przechwalania się tych, 
którzy mniemają, że potwarzami miotanemi na kościół, 
na  tego najstarszego i najwytrwalszego obrońcę wolności, 
coś dla niej uczynili? Zaiste ci, którzy w ten sposób 
dobijają się wolności sumienia, nie p ragną wolności 
rzeczywistej sumienia, ale raczej wolności od wszelkiego 
sumienia. Wolność sumienia jest początkiem i funda­
mentem wszelkiej wolności osobistej i politycznej, gdzie 
jej nie masz, o innej myśleć nie można. Kościół tedy 
katolicki, który był i jes t  jej najgorliwszym i zwycię- 
zkim obrońcą, możeż być jej przeciwnikiem i na innem 
polu?

Wolność sumienia jes t  dziełem Kościoła katolickiego, 
nie mniej i wolność osobista człowieka. Czasy osta­
tnie, a  mianowicie od połowy ośmnastego wieku aż do 
dni naszych nagadały i popisały tyle o godności, o p ra ­
wach nieprzedawnionych człowieka, iż objąć tego uie- 
podobna. Kościół nie przechwalał się, ale uczynił to 
pierwćj, niż mędrcy tego świata mówić i pisać o tern 
zaczęli i w prostej nauce swojej zawartej w każdym 
katechizmie wypowiedział i wypełnił to, co świat w szu­
mnych i nadętych formach, a  najczęściej opacznie 
i przewrotnie za swoję mądrość sprzedawał i do dziś 
dnia sprzedaje. Starożytność miała także swoich wiel­
kich i znakomitych mędrców, a jednak  nie mogli się 
zdobyć na te proste prawdy chrześcijańskie, które ko­
ściół w umysły i serca dziatek już wpaja t. j. o uzna­

niu i uszanowaniu człowieczeństwa w każdym bez w y ­
ją tk u  człowieku. Sam nawet Aristoteles (Politico?. 
Lib. 1. c. 2. 15.) obszernie dowodzi, że z natury  są  
ludzie przeznaczeni do wolnośei, a drudzy do niewoli 
i uważa to za rzecz słuszną i sprawiedliwe. Komu 
zuane są  wyobrażenia starożytnego świata o tym przed­
miocie, ten tylko je s t  w stanie pojąć wielkość dzieła 
Kościoła katolickiego, jak iem  jes t  zniesienie niewoli. 
Celsus, pisząc przeciw chrześcijaństwu, nie może w swoim 
świecie pogańskich wyobrażeń wcale zrozumieć, żeby 
takiemi podłemi istotami, jakiem i są niewolnicy, można 
się zajmować troskliwie i o ich uszlachetnieniu naw et 
myśleć- I z tego właśnie powodu cierpkie chrześcija­
nom czyni wyrzuty. Origines pięknie mu odpowiada 
na to: „W yznajemy otwarcie, że wszystkich ludzi sło­
wem Bożem ukształcić pragniemy, chociaż się to Cel- 
susowi nie podoba; jakoż i młodzieży dajemy n a p o ­
mnienia i niewolników pouczamy, aby obudzić w nich 
szlachetność duszy i słowem Bożem do wolności ich 
prowadzić.11 (Adv. Cels. L. 1.). Ci apostołowie, k tó ­
rzy tę naukę ogłaszali, nie targali ówczesnych węzłów 
spółczesnych, boby się może sami byli ich ruiną zasy­
pali, ale zaszczepiali zasady w sercach niewolników 
i wolnych, które z upływem czasu rozkuły ka jdany  
milionów nieszczęśliwych i dały im uczuć, że są także 
ludźmi stworzonymi na obraz i podobieństwo Boga. 
Bez przewrotu spółecznego, bez wojny i krwi rozlewu 
spełnił kościół to wielkie i wzniosłe zadanie w ludzko­
ści. „Abowiem  w szyscy synam i B ożym i jesteście. . . . N ie  
je s t Ż y d  ani Greczyn, nie je s t  niewolnik an i wolny, nie je s t  
m ężczyzna ani niewiasta. Abowiem  wszyscy w y jedno  
jesteście w Chrystusie J e z u s i e (Do Galat, III. 26. 28.). 
To uznanie i uszanowanie natury człowieka bez względu 
na  jego społeczne położenie, to podniesienie go z s tanu 
bydlęcego do godności synów Bożych, jes t  dziełem k o ­
ścioła katolickigo. Przezeń przyszła ludzkość dopiero 
do wyobrażenia o osobistej wolności człowieka i do 
uszanowania jej w każdym bez wyjątku. Była to p raca  
wieków całych nieustanna, wytrwała i ciągła. P raco ­
wał nad  tern wielkiem dziełem cały kościół, pracowali 
przedewszystkiem papieże, pracowali biskupi, kap łan i 
i wierni, pracowały synody i zakony przez wszystkie 
wieki, aby potargać pęta  niewoli, jakiemi grzech i prze­
wrotność jego miliony ludzi skrępowały. Trzebaby 
wielkie dzieło napisać, aby tylko wymienić tych św ię­
tych papieży, biskupów, kapłanów i zakonników, aby 
tylko przytoczyć i wspomnieć te usiłowania synodów 
kościelnych, które nad zniesieniem niewoli pracowały. 
Począwszy od wielkiego apostoła narodów Paw ia  św., 
który odsyłając Philemonowi Onezyma, niewolnika 
przez siebie nawróconego, który był od pana sw o ­
jego, także już nawróconego uciekł, prosi go, aby tego 
niewolnika przyjął jako  brata w Chrystusie, aż do 
Piusa IX. , którego nam opatrzność zesłać raczyła, po­
dejmowali tę sprawę papieże, ile się tylko razy sp o ­
sobność do tego nastręczyła. Z pomiędzy wielu innych 
przytoczę tylko słów k ilka Grzegorza Wielkiego, który 
obdarzając w Rzymie uiewolników wolnością, w ypo­
wiedział zasadę, j a k ą  do dziś dnia zachowują papieże. 
„Ponieważ Odkupiciel nasz, stwórca wszech rzeczy dla 
tego jedynie w dobroci swojej raczył przyjąć ciało 
ludzkie na siebie, aby mocą bóstwa swojego pozrywać 
więzy; które nas w niewoli trzymały, i przywrócić nam 
pierwotną wolność; przeto poczytujemy to za uczynek 
zbawienny, jeźli ludziom, którzy z natury stworzeni 
byli wolnymi, a  p raw a ludów jarzmo niewoli na nich 
wtłoczyły, postradaną oddajemy wolność. Tern prze-
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konaniem  o wolności spowodowani, uwalniamy was, 
Montano i Tomaszu, niewolników kościoła Rzymskiego, 
którym  pod opieką Boga rządzim y, i zryw ając niuiej- 
szem wszelkie więzy niewoli, obdarzam y was wolno­
ścią i m ianujemy obywatelam i Rzym skiem i." (Gregorii 
Magni L. V. Ep. 12.). T ak  duch panow ał i panuje 
w Kościele katolickim : od Paw ia świętego apostola, 
aż do P iusa IX. jeden  w nim żyje duch, jed n a  myśl, 
je d n a  wola. W szyscy pragnęli i pracowali nad  tem, 
aby każdv człowiek bez w yjątku cieszył się wolnością 
osobistą.

Pomijam tu już całkiem  oswobodzenie (rodziny 
z tych kajdan  niewoli. Jest ten przedm iot dość po­
w szechnie znany. Świętość m ałżeńskiego związku, 
uczczenie w niewiaście m atki i żony je s tjć d y u ie  i wy­
łącznie dziełem Kościoła katolickiego. Jak ież  tu w iel­
k ie i nieprzeliczone zasługi położyli papieże!

Już z tego, cośmy powiedzieli, wyjaśnia się sta­
nowisko Kościoła katolickiego w stosunku do polity­
cznego despotyzmu. Kto bronił wolności w najgłębszych 
głębiach serca ludzkiego, kto przez tyle wieków do­
pominał się praw  istocie człowieka przynależących, 
kto niew iastę, a z nią i rodzinę z głębokiego poniżenia 
podniósł i uświęcił, m iałby nie umieć cenić i usza­
now ać prawdziwej wolności ludów i narodów ? Ten 
tylko, kto rozhukaną swawolę uw aża za wolność, może 
ta k  przew rotne wypowiedzieć zdanie. Polityczny bo­
wiem despotyzm  sprzeciwia się najistotniejszym zasa­
dom Kościoła katolickiego, całem u jego duchowi i ży­
ciu i dla tego nie znalazł nigdy i nigdzie potężniejszego, 
stateczniejszego i wytrw alszego przeciw nika nad K o­
ściół katolicki. Są to principialnie przeciw ne sobie 
bieguny. Kościół katolicki bowiem ogłasza naukę m o­
ralności, w którćj despotyzm polityczny przybiera kształt 
całkiem  antichrześcijański, pogański. Jednem  słowem 
jego nauka o Bogu, o człowieku, o powinnościach jego 
względem Boga i bliźnich nie może się pod żadnym 
warunkiem  pogodzić z sw aw olą despotyzm u. D la tego 
wiecznym był przeciwnikiem  jego  i w w alkach zacię­
tych o wolność rozw ijał często bohaterstwo, jakiego 
św iat przedtem  nigdy nie w idział. Kościół katolicki, 
a  mianowicie papieże, daw ali dowody m ęstwa i odwagi 
w tenczas szczególnie, kiedy dziki despotyzm głos na­
w et boleści w ludach przytłum iał. Ileżby tu można 
najśw ietniejszych przytoczyć przykładów , gdyby miejsce 
nie było ograniczone! W czasach, w których przemoc 
jedynem  była prawem, w których nieokrzesani i n ie­
sforni możnowładzcy nikogo się nie bali i nigdzie g ra­
nic swojej w ładzy nie znajdowali, cóżby się było mu­
siało stać z ludami pod ich panowaniem  zostającemi, 
gdyby ich swaw olnych zapędów nie było powściągło 
ram ie Kościoła katolickiego,' a mianowicie jego naczel­
ników  czyli papieży? Po osłabieniu tej powagi przez 
reform acyą szesnastego w ieku uczuły ludy w krótce, 
ja k i bicz podały despotyzm owi, którym  ich chłostał, 
dopóki ich rozpacz w drugą ostateczność nie w trąciła. 
Aby mnie nie posądzano o zbyteczne przyw iązanie do 
mego kościoła, które tylko świetne w nim widzi strony, 
niech przem ówią za mnie dwaj protestańci. W swoich 
pom ysłach do historyi ludzkości pow iada pomiędzy in- 
nemi H erder: „G dyby nie było hierarchii rzym skiej, 
byłaby się Europa sta ła  łupem  despotów, teatrem  wie­
cznych zwaśnień, a może naw et puszczą mongolską.'* 
J a n  Muller, również p ro testan t pow iada, że papieże 
byli założycielam i rzeczypospolitych włoskich i ich wol­
ności, obrońcami wolności ludów europejskich w obec 
przem ocy i despotyzm u cesarzy n iem ieck ie j przytuł­

kiem  i ucieczką a ia  tych, których gniew możnowładzców 
ścigał, oni powstrzym ali założenie monarchii uniw ersal­
nej i ujarzm ienie ludów europejskich. ,,Bez hierarchii, 
k tó ra  nad  dobrem pospolitćm ciągle czuwać musiała, 
nie byłaby Europa wcale m iała społeczeństw a.1' (jego 
dzieła. T. ’VIII. s. 24.). U trzym anie i zachow anie re- 
ligii chrześcijańskiej jemu także  przypisuje. A zacho­
wanie tego daru  nieba ileż niezliczonych dobrodziejstw  
utrzymało i d la  ziemi? „Religią niezaprzeczenie p a ­
pieże tylko zachowali. Najpierw szerzyły ją  cuda. P o ­
tem utrzym yw ała się w łasną siłą. A gdy iuay państw a 
Rzymskiego podobnie jak  przedpotopow e zaginęły, po­
trzebowali nowi barbarzyńcy, którzy jeszcze do w yż­
szego uszlachetnienia zdolnymi nie byli, opiekuna, który 
pochodząc z najuczeńszego k ra ju , n ietykalną otoczony 
godnością, miał jak o  kap łan  obow iązek troszczenia się 
o zachow anie w iary. Bez niego byłyby nam nauki 
starożytnego św iata ta k  mało znane, ja k  greckie T ur­
kom, ale w ich stolicy pa tryarcha  grecki nie jest p a ­
pieżem .1' (Tam że. T. XVI. s. 156, 157.). To, co w tej 
powszechnej powodzi Kościół katolicki t la całej lu­
dzkości uratow ał i zachował, było warunkiem  przy­
szłego rozwoju cywiliżacyi i wolności. Jak że  fałszy­
wym i przewrotnym  jest zarzut tak często i bez nam ysłu 
pow tarzany, że Kościół katolicki, a  mianowicie papieże 
są  sprzym ierzeńcam i despotyzm u! Niech na niego 
w kilku słowach odpowie ten sam historyk protestancki. 
„Gdyby hierarchia była nieszczęściem , zawsze je d n a k  
lepszem, niż despotyzm ; niech sobie będzie murem 
tylko glinianym, ale zawsze przeciwko tyranii zbudo­
w anym ; kap łan  je s t pod prawem , despota pod żadnem : 
pierw szy nam aw ia , ostatni zm usza; pierwszy ogłasza 
Boga, ostatn i siebie. Pow stają na nieomylność, a  któż 
się może poważyć nazw ać ja k ie  rozporządzenie rządu 
świeckiego nierozsądnem  lub niesprawiedliwem  i od­
mówić mu posłuszeństw a? — na papieża, ja k  gdyby 
to wielkićm nieszczęściem  było, że jest ktoś stróżem  
moralności chrześcijańskiej, który, zapędy pychy i ty­
ranii pow ściągnąć może: dotąd, ale nie dalej! —  na 
nietykalność, ja k  gdyby to wielkiem było nieszczęściem , 
że je s t ktoś, który bez narażenia się na niebezpieczeń­
stwo śmierci w obronie praw  ludzkości glos podnieść 
m oże." (Tam że T. IX. s. 163.). A na  innem miej­
scu: „B arbarzyńcy, ojcowie nasi musieli być wycho­
wani. Pan Bóg zesłał im o p iek u n a ! a  nim był papież, 
którego państwo w ielkie praw dy szerzyć i utwierdzić 
miało. Czemżebyśmy się byli stali bez papieża? Tóm, 
czem Turcy są, którzy, poniew aż religii greckiej nie 
przyjęli, ani su łtana swego powadze następców  św. 
Chryzostoma nie poddali, w barbarzyństw ie pozostali." 
(Tam że IX . 104.).

KORESPONDENCYE.
(Kor. urz.) Poznań dnia 6. Lipca 1864.
Ze strony władzy duchownej zatwierdzono i wydano ordynacye 

na następujące pobożne zapisy:
1. Dnia 13. Czerwca r. b. na legat Jana Wolińskiego m ły­

narza z Jaraczewa tal. 50 dla kościoła w Jaraczewie na mszą św. 
śpiewaną.

Tenże sam legował poprzednio również tal. 50 dla kościoła 
w Jaraczewie na 1 mszą śpiewaną za duszę ś. p. Gaspra i J u ­
styny Wolińskich i ich dzieci Michała i Maryanny, tudzież całćj 
ich familii, na k tóry  to legat wydano pod dniem 30. Stycznia 
1862. r. ordynacyą.

2. W dniu 24. Czerwca r. b. wydano ordynacyą na legat 
Łukasza Florczaka z Chytrowa tal. 20 dla kościoła w Jaraczewie 
na 1 mszą za dusze familii Florczaków.

3. Na legat Józefa Maychrzyckiego ze Skrzynek tal. 100 dla
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k o śc io ła  w K ó rn ik u  n a  m sze za  d u sz ę  p ierw sze j żo n y  |M a ry a u n y  
i sw o ją  po n as tąp io n e j śm ierc i.

4. * N a le g a t  W in cen teg o  i T e re s s y  m ałżonków  L e m a ń sk ic h  
z U ja z d k u  ta l. 100 d la  ko śc io ła  w K am ień cu  n a  m sz e .

5. N a le g a t M arcina  J a ń c z a k a  g o sp o d a rz a  z W y cis ław ia  ta l. 
60 d la  k o śc io ła  w Je żew ie  n a  m sze za  d u sz ę  ro d z icó w  Ig n aceg o  
i B a rb a ry .

D u ch o w ień stw o  d e k a n a tu  Ś m ig ie lsk iego  o d b y ło  w d n iu  11. 
M aja r. b. z w y k łą  k o n g re g a c ją  d e k a n a ln ą  w M orkow ie.

N a p leb an ią  * w B led zew ie  o trz y m a ł JX . S te l te r  w ik ary u sz  
z W sch o w y  w sk u te k  złożonego  exam inu  k o n k u rso w eg o , korn- 
m en d ę  od 1. L ipca  r. b . ,  w je g o  zaś m iejsce p osiany  zo sta ł JX . 
L tid k e  w ik a ry u sz  z Sw ięcichow y, a  JX . H a rsk i d o ty ch czaso w y  
w ik a ry u sz  w K ursdo rfie  o trzy m ał p o sa d ę  w ik a ry u sz a  w S w ię- 
c ichow ie

JX . L o se re z  w ik a ry u sz a  z P szc zew a  p rzezn aczo n o  n a  w ik a ­
ry u sz a  do  ko śc io ła  k a te d ra ln e g o  w P ozn an iu , a  JX . S ik o rsk ieg o  
z K am ionny  do  P szczew a.

JX . K acharzew iczow i M ansyonarzow i z K ościana , k tó ry  p o ­
z y sk a ł p re z e n tę  n a  p le b a n ią  w B iałczu , udzie lono  p o d  dn iem  28. 
C zerw ca r. b. k o m m en d ę  na toż  beneficium .

Z p rzed staw io n y c h  w ładzy  duchow nej p rzez  P a tro n a  trzech  
k a n d y d a tó w  n a  p leb an ią  w D ąb ró w ce , o trzy m a! p ie rw szeń stw o  
JX . M yller w ik a ry u sz  z M ió y sk iśjg ó rk i i tem uż beneficium  to  
przez  k o m m en d e  w z a rz ą d  oddano .

JX . F a b i s z ' p ro b o szcz  w B aranow ie  o trzy m ał n o m in acy ą  n a  
ak tu a ln e g o  d z ie k a n a  d e k a n a tu  K em piń sk ieg o .

(K oresp .) l iu t y n ia  d n ia  22go C zerw ca 18G4 r.
P rz e d  chw ilą  o dp row adzałem  k o m p an ią  z R o zdrażew a, k tó ra  

ro k  ro czn ie  od czasu  cho lery  1854 tu  d o tąd  przybyw a, a  o d p ro ­
w adza jąc  n ie  m ogłem  się  w strzy m ać  od ro zczu len ia , ja k ie  w idok 
te j go rącej, żywej i m ocnćj w iary  lu d u  W ie lk o p o lsk ieg o  sp raw ia . 
L ud  ca ły  w ychodząc z k ośc io ła , p ad ł n a  tw arz  p rz e d  o b razem  
M aryi, i żeg n a jąc  tę  B oską M atkę, u ie  ju ż  p ła k a ł, a ie  n a  g łos 
łk a ją c , ję c z a ł  i w zdychał, tu lą c  s ię  i o d d a jąc  pod je j  o p iek ę . K o ­
śc ió ł w L u ty n i n iew iadom o w k tó ry m  czas ie  po w sta ł i k to  jeg o  
założycielem . N a z a ła m k u  s ta re g o  p a p ie ru , zap e w n e  ja k ie jś  w i­
zyty, z n a jd u je  sie uw aga, że w p o r ta ty l w łożone są  re lik w ie  K le ­
m en ty n y  i K rescency i 1260. N a js ta rsz y  d o k u m en t kośc ie lny , ja k i  
w obecnych  p a p ie ra c h  is tn ie je , s ię g a  ro k u  1539, g d z ie  p r o te s  za  
J a n a  Z b an sk ieg o  a d m in is tra to ra  d ie c e z ji  Sede vac.,  w sk u te k  
sp rzec zk i p ro b o sz c z a  P aw ła  z L u ty n i, a  p ro b o szcz a  Szym ona 
z D obrzycy  ro zpoczęty , ro z s trz y g a  G rzeg o rz  ze S zam o tu ł ofieyał 
p o z n a ń sk i "w te n  sposób , że  p rz y są d z a  d z ies ięc in ę  -ze w si S trz y ­
żew a p ie rw szem u , a  d ru g iem u  silen tium  perpeluum  n ak azu je . D ru g i ( 
z  p o rz ą d k u  d o k u m en t s ię g a  r .  1594. Ż  teg o  d o k u m en tu  w idać, > 
że  kośc ió ł by ł z drzew a, obszerny , i p ięk n e j s tru k tu ry , a le  w ty m  
czas ie  p o trzeb o w ał r e p a r a c j i  — to  tćż n a  ten  cel pro fabrica  E c- 
clesiae,  leg o w ała  żona M ikoła ja  K o luck iego  de Ł y sieck ie  n a  w si F a ­
b ianow ie  200 flo renos. —• A ctis  Cnstrensis Calissiensis, feria  '2 ante 
fe s tu m  S . L au ren tii 1 5 9 4 .  K a p ita ł te n  zag in ą ł i dz iś n ie  is tn ie je  J  
i n iem asz  śladu , ab y  k ied y  p ro cen t p łacono. R ów nież n a  te n  cel j 
te s ta m e n te m  p rz e z n a c z y ł 500 zło tych  J a n  O b o rsk i d z iedzic  L u ty n i j 
1663. — A ctis  Casirens. Calissiens. fe r ia  2  pnst fe s tu m  S . Michcelis  j  
A rchangelis.  P rz e z  p ew ien  p rz e c ią g  czasu  p łacono  p ro c e n t od te j j 
sum y, — z czasem  w szy stk o  u p ad ło . —  N a  ten * sam  ce l legow ał 
ta k ż e  A n d rze j C h u d z y ń sk i 500 z ło ty ch . — A ctis Castr. Posnanien.  j 
fe r ia  2  post fe s tu m  V isitationis l i .  V. A t. 1 6 7 7  —  alp n ie  m asz  i 
śladu , czy k ie d y  p ro b o szcz  był in possessionecensus.  Mimo ta k ie j 
gorliw ości, k o śc ió ł te n  j e d n a k  n ie  by ł rep a ro w an y m , s ta ł  p u s tk ą  
n are sz c ie  u pad ł. D o p ie ro  ro k u  1713, w k tórym  o b ją ł benefic ium  
X . M aciej W yszkow ski, z a c z ą ł się  d ia  ko śc io ła  lu ty ń sk ieg o  inny  
peryod . Z jego  to  d o p ie ro  czasów7 najw ięcó j je s t  zab y tk ó w  w p a ­
p ie ra c h  kościelnych , bo on rzeczy w is tn v m  b y ł je g o  odnow icielem  
i w sk rzes ic ie lem . P ro w ad z ił on ro zm aite  p ro cesa  z dziedzicem  
i p o se so ram i, k tó rzy  łą k i  i ro le  p rob o szczo w sk ie  sob ie  p rz y w ła ­
szczy li, s p rz ą ta l i  i obsiew ali. O d je g o  p rzy jśc ia  1713. ro zp o czy ­
n a ją  s ię  k sięg i kośc ie lne , w k tó ry ch  o p isu je  n a  p o czą tk u  ów cze- i 
sny  s ta n  k o śc io ła : -  ,,quam  E cclesiam ,  m ówi on, per m ultos annns \ 
sine cura p o sta ra li viduatam , in  om nibus ejus emolurnentis tam  in  j  
aedificiis, inrentario , quam  in agris non solum  sine consem inatione  j 
im m o tan tum  hos ogros et prata  virgu ltis et silv is completa et s tir -  j  
pescentia  m a x im is recepi et invent, u li palet ex  conscriptione inven-  |  
ta rii seu rerum  et aedificiorum  p lebannlium .“ P ierw szy m  je g o  czy - ; 
nem  było w ybudow anie now ego kośc io ła , bo s ta reg o  w yre parow ać ; 
ju ż  n ie  szio. Co w ięc m ógł, użył ze  s ta reg o  i w ybudow ał około 
roku  1716. nów y m ały  k ośc ió łek  z w ieżyczką, k tó ry  w r. 1722. j 
z o s ta ł k o n se k ro w an y . „A nno  D n i 1722. die vero  8. M artii id  e s t  j 
„ D n ca  I II . Q u ad rag es im a e , J llu s tr is s im u s  e t R e v e re n d is s im u s D ns j 
„ S ta n is la u s  Jo s e p h u s  de B e zd ąn  łlo z iu sz , E p isco p u s  C am enecen - ; 
„ s is  A b b as  C zerv inensis, E cc le s iam  lianc L u tin en sem  e t  sim ul 
„ A lta re  m aju s co n secrav it, re liq u ia sq u e  re p o su it in  eodem  A lta r i

„S S . F e lic is  P a p a e  e t M arty ris e t  P e tr i  C oelestin i P a p a e . Q uam  
„ E cc le s iam  ex  so la  b e  n efac to rum  e leem osina  e t  p ro p rio  la b o re  e t  
„ in d u s tr ia  a d  M. D e i G lo riam  e t  H . B ea tiss im ae  V irg . M a ria e  
„aed ificav i, q u ia  n u llu m  ad ju to riu m  tam  in  lab o re  quam  S u m p tu , 
„ ta m  a  C o lla to rib u s qua.m  a  P a ro c h ia n is  is tiu s  E c c le s iae  lia b u i — 
,,e x c e p ta  M agnifica ac  Chen. D n a  L udov ica  Z ak rze w sk a , q u a e  de- 
„ d i t  v ig in ti flo renos p ro  b a c  E c c le s ia , p o s te a  d ed it ty n f. 100. —  
„ I te m  A nno  1724. d ie  16 A u g u s ti  idem  Illu s tr is s im u s  e t  R e v e ren - 
„ d is s im u s  D ns s u p ra  n o m inatus,*  co n sec rav it cam p an am  m ajo rem , 
„ cu i im p o su it d u o  nom ina, S ti R ochi e t  M ichaelis, Q uam  cam p a- 
„n a m  ego p ro c u ra v i ex  d e s tru c ta  v e te r i .“  —

X . W yszkow sk i b y ł tu  p rob o szczem  46 la t, i c a łe  b enefic ium , 
n ie  sz częd ząc  tru d ó w  i m ozołów  p rz y p ro w a d z ił do p o rz ą d k u , —  
ta k , że je g o  n a s tę p c a  S tan isław  Ł u k o m sk i 1759. trz y m a ł sob ie  w i­
k a ry u sz a  A d am a  P ow idzk iego , aż  do  1764, w k tó ry m  ro k u  o b ją ł  
p robostw o  F ra n c is z e k  D ługosz , a l ta ry s ta  i w ik ary u sz  z  D obrzycy , 
i by ł tu  aż  do ro k u  1787. Od je g o  śm ie rc i p robostw o  lu ty ń sk ie  
znów  u p a d a ć  zaczęło , i kośc ió łek  bez re p a ra c y i ru in ą  g rozić . D o ­
p ie ro  w r. 1801. d z ied z ic  ów czesny L u tyn i J ó z e f  O tu sk i w ybudo­
w ał ob szern y  k o śc ió ł m u row any  z w iężą , k tó ry  d z iś  znów  n ag łe j 
p o trzeb u je  re p a ra c y i. K ośció ł te n  n ie  j e s t  je sz c z e  k o n sek ro w an y , 
n ie  m asz  n igdzie  p rzy n a jm n ie j śladu . W d aw nie jszych  k o śc io ła ch  
b y ły  n a g ro b k i, w d z is ie jszym  n ie  m asz  żadnego . N ad to  do p a r a ­
fii, ja k  w idać z k s ią g  i ze szczą tk ó w  ja k ie jś  w izy ty , n a leża ły  j e ­
szcze 2 w sie, O rp iszew ek  i p ó ł S trz y żew a  i to  aż  do ro k u  1778, 
d la  czego odcię te , n ie  w iadom o.

D o teg o  to m ie jsca  L u ty n i d ą ż ą  oko liczn i w iern i, cho rzy , k a ­
lecy, u c iśn ie n i, o d d a jąc  się o p iece  N ajśw iętsze j P an ien k i, b ła g a ją c  
J ą  o w staw ien ie  się  do B osk iego  S yna. N igdzie  n ie  m asz  ś la d u , 
a b y  o b ra z  tu te jsz y  N. M. P. ja k o  im ago gratiosa  p rz e z  w ła d z ę  
był u zn an y , —  w szak żeż  w p a p ie ra c h  kośc ielnych  z n a jd u je  s ię  
p ó łto re j k a r te c z k i  z k s ią ż k i o b szern e j j a k  w idać, gdz ie  ju ż  w p ie r ­
wszej połow ie 17go w ieku , p ro b o szcz e  tu te js i  sp isy w ali ła sk i, j a ­
k ie  za  p o śred n ic tw em  N ajśw ię tszć j P an n y  tu  n a  w iern y ch  sp ły w a ły . 
T rz y  ty lko  są  czy te lne , z k tó ry ch  dw a d la  p rz y k ła d u  p rz y to c z ę : 
„ Seguitur annus 1 6 7 1 .  — J a  M aciej P ie trz y ń sk i p le b a n  lu ty ń sk i 
m a jąc  różne  tu r b a c je  z Je g o  P an em  F ra n c isz k ie m  M iaskosk im  
d ziedzicem  L u ty n ie , p o czą łem  n a rz e k a ć  i n ie jak o  m ów ić: P rz e ­
k lę ta  ta  p le b a n ia , z k tó re j n ie  rnaSz n ic  je n o  w szew ieczne k ło ­
po ty . Z k ą d  ja k a ś  n a  m nie  d e s p e ra c ja  p rzy p ad a ła , w k tó re j p o - ■ 
łożyw szy  się  n a  łó żk u , a  nie śp ią c  N a jśw ię tsza  P a n n a  w ja s n o śc i 
s ta n ę ła  w k o ńcu  g łów  łó ż k a  te  słow a m ów iąc: N ie  frasu j s ię  
M acieju , będ z iesz  pocieszony , idź  do dobrodziejów , a  zn a jd z ie sz  
laskę , czego p a ra tus je s tem  a ffirm are  ju ram en to .-' —- lu n y  p rz y ­
k ła d  je s t n a s tę p u ją c y : „ Special, ad  A n n u m  1 6 7 2 .  — F am atus  
T hom as inguilinus de eadern v illa  Suchorzewo, m ając  ro d z ic ie lk ę  
sw oję b ardzo  chorą , a  już p raw ie  śm ie rte ln ą , p rz y p a d ł do m n ie  
co p ręd ze j, abym  j ą  cum Venerabili Sacram ento  naw iedził, i p o tj7m 
p ro sił, ab y m  j ą  ofiarow ał, k tó rą  ofiarow aw szy  p e r  D ei g ra tia m  et 
intercessionem ejusdem  B .  V. M  p rz y sz ła  do p ierw szego  zdrow ia, 
czego go tów  je s t  i o n a  p o tw ie rd z ić .11 —  N adto  d o s ta ła  m i s ię  do 
r ą k  pieśń, k tó r ą  w k o p ii ty lk o  p o se łam , o ry g in a ł sob ie  z a trz y m u - 
iac , k tó ra  ta k ż e  do ła s k i  s ie  odnosi. Z n ap isem  b rzm i ja k  n a ­
s tę p u je : " . . . . . .

P ie śń  do N ajśw ię tsze j K rólow ej n ie b a  i  z iem ie , o b jaw iona 
p rz e z  P an n ę , k tó re j trz e c ie g o  dn ia  po śm ierc i du ch  do c ia ła  p rz y ­
w rócony. D an  w L u ty n i w w ojew ództw ie k a lisk im  d n ia  20. G ru ­
d n ia  1751. —

O n ie b ie sk a  C esarzow a,
C ałego  św ia ta  K rólow a,

S p o jrz y j z N ieb a  w ysokiego 
N a  cz łow ieka  m izernego .

K tó ry  zew sząd  opuszczony  1
N ęd zą  w ie lk ą  je s t tra p io n y

N iem asz  k to b y  t a k  c iężk iem u  
Z ab ieg ł gniewowi B osk iem u .

C h yba T y  M atko m iłości 
J e d y n a  n a s z a  s łodkości

W  zły ch  ra z a c h  ta k ż e  fra so n k u  
W ie le  d odajesz  ra tu n k u .

B y b y ł w n a jw ięk sze j cho rob ie  
J u ż  w szy stek  zw ątp ił o sobie 

K to  się do C iebie u d a je  
D u ch  się  do c ia ła  d o sta je .

N a  g łód  n a  m ór się  zanosi 
A  k tó ż  nam  B oga u p rosi

T y  M atko p ro sim  se rd ec zn ie  
YV o p iece  n a s  trzy m a j w iecznie.

B oś j e s t  M atką  m iłościw ą 
O d d al k a rę  sp raw ied liw ą

R ó żań cem  C ię p o zd raw iam y  
O p rzy czy n ę  u p rasza m y  — A m en .

P rz y  tym  ko śc ie le  dużo j a k  w idać było  fundacy i — w szystko  
to  u p ad ło  i zag inęło , — i  dz iś trz y  ty lk o  is tn ie ją , z a  k tó re  ob lig i
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i anniw ersarze winien proboszcz miejscowy odprawiać. P rócz te- | 
go istnieje tu  bractwo św. Józefa, którego sta tu ta  czysto na  pa- 
tryarchalnej o p iera ją  się podstawie. Cel jego; światło dać do 
ołtarzy, asystow ać ze świecą przy mszy św. i pogrzebach i mo­
dlitwa za dusze zm arłych braci i sióstr — 4 msze śś. rocznie. 
Każdoczasowy ksiądz je s t  członkiem honorowym i prezyduje na 
posiedzeniach, — w razie gdyby powstały sprzeczki, a  ksiądz ich 
nie mógł pogodzić, m ają się odnieść do dziedzica, który  także 
je s t  członkiem  honorowym, a  który m a głos decydujący. Bractwo 
to powstało około 1799. za dziedzica Józefa  Otuskiego fundatora 
dzisiejszego kościoła, proboszczem był wówczas Teodor Mixtacki. 
Nie wiadomo czy przez władzę zatwierdzone.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
S S z y iu .  W  przeddzień rocznicy koronacyi P iusa IX. dnia 

20. Czerwca, całe m iasto wieczne było świetnie (Iluminowane,; 
m ieszkańcy pociągnięci pięknością tego widoku, przechadzali się 
tłum nie po ulicach, a chociaż na Corso niezm ierna moc ludu się tło ­
czyła, żadnego nie widziano nieporządku. Nazajutrz o wschodzie 
słońca zagrzm iały działa na zam ku św. Anioła; dzień był w spa­
niały   Rzym cały w św iąteczne przybrał się szaty. Nabożeń­
stwo w' kaplicy  syxtyuskiej z wielkim odpraw ił przepychem  k a r­
dynał di Pietro. Ojciec św. otoczony wszystkim i kardynałam i, 
arcybiskupam i * biskupam i bawiącymi w Rzymie, w ielką liczbą 
prałatów , sena tem  rzym skim  i jeg o  dworem, brał udział w nabo­
żeństw ie, siedząc na  tron ie ; przy końcu mszy św. udzielił b łogo­
sławieństwo wszystkim  wiernym  przytom nym . Po wielkićj mszy 
św. w tow arzystw ie w szystkich dostojników kościelnych udał się 
do zak ry sty i svxtyńskićj, gdzie kardynał M attei, dziekan św. Kol- 
legium, zw racając się do papieża, następujących k ilka przem ówił

(Podajem y tu ta j w ersyą dziennika Gazette du M idi, k tó ra  le­
piej od M onitora treść mów powtarza).

" ,,Z radością podjąłem  na nowo, w rocznicę koronacyi W aszśj 
Św iątobliwości, rolę tłum acza uczuć miłości, przywiązania i pośw ię­
cenia św. Kollegium  dla osoby W aszćj. Powinszowania, jak ie  
mam szczęście złożyć Tobie Ojcze św. w jeg o  i mojem imieniu, 
zo stan a  przyjęte, ja k  się spodziewam , jak o  zakład, zadatek  uczuć 
niew zruszonych, którem l dla Ciebie przejęci jesteśm y. Ojcze św. 
na n ie zawsze liczyć możesz, wspierać się na sercach naszych, 
a silny tern przywiązaniem, tą  m iłością, k tó rą  dzielim y z ‘200 mi­
lionami wiernych, z onćin społeczeństwem  świętych, łańcuchem  
cudownym  obejm ującym  ziemię caląj którego ostatniem  ogniwem 

je s t  św. Kollegium, bądź przekonany, ie  korona, którą P an czok  
Twe ozdobił, odjęta Ci nie będzie (Ks. Obj.) lecz że W szechmocny 
całą zupełną na Twćj głowie umieści. T o je s t  przedm iot naszych naj­
gorętszych życzeń, cel naszych ciągłych modłów, które tow arzy­
sze 'm o i ze m ną ku  niebu wznosić nie przestaną, a  które streścić 
można "w tych  słowach przypowieści: Bóg udzieli g kw ie  Twej 
wzrost łaski i ukoronuje cię koroną zwycięzką .“

N a to Ojciec św. dał odpowiedź, k tó rą  Gazette du M idi jako 
dosłowną podaje:

j,Korona, k tó rą  Bóg raczył złożyć na skroni najpokorniejszego 
ze sw ych sług, sta ła  się przedm iotem  spisków i zasadzek wrogów 
św. Stolicy. Jed n a  część tych nieprzyjació ł nie należała nigdy 
do kościoła, k tórem u wypowiedzieli krw aw ą i n ieubłaganą wojnę; 
d ruga  część, chociaż doznała tego szczęścia, że się urodziła na 
jego łonie, opuściła go niestety, by  walczyć przeciw niemu. Dla 
jednych i drugich w szystkie sposoby i środki zaczepki są dobre: 
‘prześladowania, gw ałty, podstęp, kłam stw o, obelgi. Jak o  Absalon 
pod bram ą Jerozolim y, nie p rzestają  wrzeszczeć że, g dyby  korona, 
k tó rą  zedrzeć chcą z głowy Nam iestnika Lhrystusow ego, na  innćj 
spoczyw ała głowie, sprawiedliwość w iększa by łaby  na świecie, 
lud by łby  wolniejszym, a w iek z ło ty 'o d  daw na z tych krajów 
wygnany, rozpocząłby na nowo kw itnąć d la wszystkich. Nie 
uważam  potrzeby pokazać wam grubych błędów  w jak ie  obfitują 
podobne rozumowania. Oby ci, którzy je ' głoszą, mogli mieć 
serce przeszyte  nie oszczepem, k tóry  przebił serce 'Absalona, lecz 
ła sk ą  B oską, k tóraby im poznać dała niegodziwość ich czynów, pró­
żność ich rozpraw  i pokazała im otchłań wieczności, do której 
zbliżają się  ślepi i g iusij nieSpostrzegając brzegu przepaści.

A  wy, k tó rzy  mi wiernie dopom agacie w rządzeniu kawałkiem  
państw a, ja k i mi pozostawiono, i w trudniejszćm  i cięższćm  za­
rządzaniu Kościołem powszechnym, nie przestajcie mi pom agać 
w aszą w iernością, stałością, waszem poświęceniem w każdym  uci­
sku. 'N ie  przywłaszczam  s’obie daru prorokow ania; lecz jak k o l­
w iek nie dostrzegam  na horyzoncie żadnego św iatełka nadziei, 
żadnćj pomocy ludzkićj, śmiało tw ierdzić mogę, że nasze cierpie­
nia, nasza rezygnacya i modlitwy w ysłużą sobie m iłosierdzie 
Boga, k tó re  chociaż nie zaraz okazuje, nie odmawia go jed n ak  
tym , k tórzy  mu służą z bojażnią i m iłością."

2. Ojciec św. by ł przytom ny na uroczystćm  nabożeństwie 
w dzień św Ja n a  Chrzciciela w kościele św Ja n a  Laterańskiego. 
Przy  tej sposobności m iał k ró tk ą  przem owę, w k tó rej użalał się, 
że słowa jeg o  byw ają niekiedy przekręcane dla rozm aitych wido­
ków i względów światowych. Przeczytano także w obecności papieża 
dw adekret.i dotyczące beatyfikacyi Wieleb. M aryi Alacoque i P io tra 
K ańizyusza opiewające że: ,,Stanie Virtutum ac Miraculorum ap- 
prolatione tuto procedi posse ad solemnem Iieatificationem.u

3. Rzym obchodzi co rok z szczególniejszćm nabożeństwem  
dzień św. Ludw ika Gonzagi. Kościół św. Ignacego Tow arzystw a 
Jezusow ego i pokoje, które n iegdyś ten  m łody św ięty zam ieszki­
wał, by ły  zwiedzane od sam ego rana do póżnćj nocy. W ielu 
kardynałów , prałatów  i kapłanów  odprawiło ofiarę m szy św. na 
ółtarzach wystawionych w pokojach, i Ojciec św. dał św iadectwo 
swćj czci d la tego Świętego, posy ła jąc  w spaniały podarek  Ojcom 
Tow arzystw a Jezusow ego.

4. M ordercy wypuszczeni przez rząd piem oncki z więzień 
Ankony, k tóry  ich um yślnie w tym  celu wolnością obdarzył, aby 
zgrozą napełnili terry to ryum  papieskie, cały  kraj trw ogą zalali 
przez swe zbrodnie. Co chwila wieści przychodzą do Rzymu
0 nowych m orderstw ach.

5. Dw óch biskupów  straciła  A m eryka, podług doniesień do 
Rzymu, nadeszłych.

Mgr. Jan  M arquez-Perdigao biskup z Olinda i Pernam buco 
(Brazylia) um arł 30. K w ietnia r. b. P ra ła t ten urodził się we 
V iane w Portugalii 4. Marca 1779; prekonizow any zaś biskupem  
od G rzegorza XV I. 8. Lutego 1831. Drugi_ p ra ła t b razylski Mgr.

; P io tr de Sainte-M arianne, zakonu Karmelitów, biskup Chrysopoliś 
in part. infid. rozstał sie z tym  św iatem  6. Maja w R io-Janeiro. 
Urodził się w Recife 30. G rudnia 1782, m ianowany biskupem  Chry- 
sopolis brewem  z dnia 6. M aja 1841. Cesarz Pedro II, k tó ry  go 
jako  swego nauczyciela czule kochał, troskliw ie pielęgnował go 
podczas choroby i z innymi członkam i familii cesarskiej był przy 
łożu chorego, kiedy W ia ty k  św. przyjm ował.

6. K ardynał Andrea, w yrażał często przed Ojcem św. życze­
nie, że do Neapolu na  k ilka  miesięcy dla nadw ątlonego zdrowia 
wyjechać pragnie, aby  odetchnąć powietrzem  ojczystem . Ojciec 
św. sprzeciw iał Się tem u, podając za przyczynę, że podróż ta  
w obecnych okolicznościach tylko by kom prom itowała kardynała, 
ściągając mu już to owacye już  też zniewagi rządu  piem onckiego. 
Mimo tego  odradzenia kardynał A ndrea, oblężony przez lekarzy
1 rodzinę, w ybrał się do Neapolu. J a k  Ojciec św_. powiedział, tak  
się stało . N a granicy  przyjm ow ały go władze piem onekie z wiel- 
kiem i honoram i i dawały dowody wielkiej czci dla jego osoby od 
rządu  piem onckiego. — Prassa  liberalna w yzyskała to zdarzenie 
w właściwy sobie sposób. K ardynał uchodzi za antagonistę n ie­
ubłaganego polityki sekretarza  Stanu, z i wolnomyślnego, za libe­
rała czystej krwi. T ak  go przynajinniśj liberalne dzienniki wło­
skie okrzyczały. K iedy teraz kardynał w yjechał, wołają wszystkie 
chórem, że ka rd y n ał nie m ogąc pogodzić swych zasad, ze zasa ­
dam i panująeem i w łonie św. Kollegium zam ierza złożyć purpurę.

7. W spomnione przez nas powyżej dekreta  dotyczące beaty­
fikacyi Maryi A lacoque i P io tra  K ańizyusza odczytane w przyto­
mności Ojca św. w dzień św. Ja n a  Chrzciciela w kościele św. J a ­
na L ateraneńsk iego  brzm ią, ja k  następuje:

U e c r e t n m .
AUGUSTODUNENSIS s e u  A ED U EN SIS 

B EA TU TC A TIO N IS  E T  CA NONIZATtONIS 
VEN. SERVAE D E I

SORORIS M ARGARITAE M A RIAE ALACOQUE 
Monialis professae ex ordine Y isitationis B eatae  M ariae Yirginis 

in stitu ti sancti Francisci Salesii 
SU PER  DUBLO

An stante Virtutum, ac trium Miraculorum approbatione tuto procedi 
possit ad solemnem V. S . D . Beatificalionemt

Qui in  Cruce exaltatus hum ani generis R edem ptor orania ad 
se trah e re  disposuerat ita  V enerabilem  suam  Fam ulam  MARGA- 
RITAM  MARIAM ALACOQUE m irabiliter a ttrax it, u t ad altum  
Cor suum accedens im m ensae Cfiaritatis dulcedinem  in  suo fonte 
degustare t, eamque in ter hom ines diffunderet. Inde quas Vene- 
rabilis M ARGARITA ex aperto  Christi la te re  hausit dulcedinis 
aquas veluti flumen in  universara terram  difluere fecit, id unum  
exoptans, u t hominum cordibus in hoc aqirarum  viventium  pelago 
em undatis, fons in cis fieret aquae in vitam aeternam  salientis. _

Cum vero Carnis deposita sarcina  ad superos evolans m eruit 
ex CORDE JE S U  to rren te  voluptatis repleri, turn earn quoque 
exhausit virtutem , qua ad  coelestis Sponsi similitudinem m orta- 
lium succurrere t aerum niis, eorumque languores curaret. P roinde 
Sanctitatis ejus fama late  diffusa est, prout Divini Cordis cultum 
ipsa  diffuderat. Hinc factum  est u t prim um  de ejus_ virtu tum  
praestantia, dein de M iraculis, ipsa  in'terveniente, pa tra tis  accura- 
tissim a penes Sacrorum  Rituum  Congregationem  disquisitio insti- 
tuer.etur, quae gemino a  S a n o t is s im o  D o m in o  N o s t r o  PIO PA PA  
IX , prom ulgato Decreto optatum  a ttig it exitum .



Quare omnibus rite peractis quae in gravissimis hisce judiciis 
jux ta  Apostolicas Constitutiones erant peragenda, nil aliud supe- 
resse videbatur ad decernendos Yenerabili MARGARITAE MA- 
RIAE altarium honores, nisi ut de more Reverendissimus Cardi- 
nales Sacris tuendis Ritibus praepositi, et Patres Consultores in- 
terrogarentur „An stante Virtutum, ac trium Miraculorum appro- 
hatione tuto procedi possit ad solemnem Venerabilis kujus Servae 
Dei Beatificationem?" Idcirco cum bujusmodi proposuisset Dubium 
Reverendissimus Oardinalis Constantinus Patrizi Episcopus Por- 
tuensis et S. Rufinae Sacrorum Rituum Congregationi Praefectus 
Causaeque Relator in frequentissimo coram eodem S a n c t is s im o  
D o m in o  N o s t r o  Conventu ad Vaticanas aedes collecto Decima 
octavo Kalendas Julii vertentis anni bujus, omnes affirmativum 
protulere responsum.

Attamen placuit B e a t i s s i m o  P a t r i  Apostolicam sententiam 
suam in aliam differre diem u t spatium aliquod temporis ad di- 
vinam sibi precibus promerendam opem intercederet. Id tandem 
hac die fieri ceusuit qua Natalitia Praecursoris Domini celebran- 
tur.

Quapropter Sacris in Pontificio Vaticani Palatii Sicello ope- 
ratus ad hanc Patriarchalem suam Lateranensem Arcbibasilicam 
se contulit, ubi postquam, nobili Patrum Cardinalium corona cir- 
cumdatus, Pontificali Missae adstitisset, in proximum ij*ius Ar- 
chibasilicae Sacrarium ad se accersivit Reverendissimum Cardi- 
nalem Constantinum Patrizi Episeopum Portuensem et S. Rufinae, 
Sacrorum Rituum Congregationi Praefectum Causdeque Relatorem, 
una cum R. P. Petro Minetti S. Fidei Promotoris Coadjutore,^ et 
me infrascripto Secretario. iisque adstantibus pronunciavit 
procedi posse ad solemnem. Venerabilis Servae Dei M A R G A  R IT A i  
M A R  D R  ALACOQUE Reatificationem.“

Hoc autem Decretum in' vulgus edi, in acta Sacrorum Rituum 
Congregationis referri, Literasque Apostolicas in forma Brevis de 
Solemni Beatificationis Ritu in Patriarcbali Basilica Vaticana 
quandocumque celebrando expediri mandavit Octavo Kalendas Ju ­
lii Anni MDCCCLXIV.

C. E p is c o p u s  P o r t u e n . e t  S. R u f i n a e  
C a r d . PATRIZI S. C. P r a e f e c t u s ,

D. Bartolini_S. R . C. Secretarius.
Loco f  Signi.

Drcretum.
L A U S A N E.*N 

BEATIFICATIONIS ET CANONIZATIONIS 
VEN. SERVI DEI

P E T R I  C A M S I I
Sacerdotis professi Societatis Jesu 

SUPER d u b io
An stante Virtutum et quatuor Miraculorum approbalione tuto procedi 

possit ad solemnem V. S. D. Beatificationem?
Non recedet ab hominum memoria eximii viri nomen Vene­

rabilis Servi Dei PETR I CANISII ex praeclarissima Loiolea so­
bole; siquidem a generatione in generationem requiretur. Cate- 
cbesi enim sua populos in fide erudivit; in medio magnatorum 
apparuit, eornmque direxit consilia; in haereticorum versutias in- 
troivit, et occulta illorum molimina exquirens, ea palam fecit dis- 
ciplina doctrinae suae, in  terras multarum gentium pertransiens 
infirma confirmando, disrupta consolidando, depravata convertendo 
bona omnia in bominibus tentavit. Sublimes Deiparae Virginis 
virtutes et merita elucidans, vitam habuit aeternam. Sapientiam 
itaque ejus coliaudabunt multi usque in saeculum et laudem ejus 
annuntiabit Ecclesia.

E  sane cum ex Ecclesiae constitutionem praescripto discep- 
tatum primo de ejus virtutibus fuerit, placuit Summo Pontifici 
GREGORIO XVI. sa. me. Decretum pronunciare Quinto Kalendas 
Februarias anni MDCCCXLIV, quo de Venerabilis PE TR I V irtu­
tibus constare in gradu beroico sancivit. Cumque Deus omnipo- 
tens PETR I vocem in coelis ratam babens Servum hunc fidelem 
prodigiorum testimonia cohonestaverit, visum est S a n c t is s im o  D o ­
m in o  n o s t r o  PIO PAPAE IX , absoluto Sacrorum Rituum Con­
gregationis judicio, quatuor prodigiosas sanationes altero appro- 
bare Decreto, quod dedit decimoquinto Kalendas Majas vertentis 
anni.

Post haec nihil aliud eximio huic famulo Dei ad laudis cul- 
men in Ecclesia promerendum deerat, nisi ut S a n c t it a s  S u a  edi- 
ceret tuto posse ad Beatorum honores Veuerabili PETRO san- 
ciendos procedi, ac proinde dubium de hac re propositum fuit a 
Reverendissimo Cardinali Constantino Patrizi Episcopo Portuensi 
et S. Rufinae, Sacrorum Rituum Congregationi Praefecto, Cau­
saeque Relatore in Generalibus Comitiis coram eodem S a n c t i s ­
s im o  D o m in o  N o s t r o  apud Vaticanas aedes babitis decimo octavo 
Kalendas Julii bujus anni.

Licet vero unanimi tam Reverendissimorum Cardinalium, quam 
Patrum Consultorum, id suffragio probatum fuerit, censuit tamen 
SANCTITAS SUA ad majora sibi a Patre luminum auxilia com- 
paranda preces ad banc usque diem ingeminare, qua beatissimi

Paecnrrsoris Domini exordia recoluntur, ut quemadmodum ille 
Cbristi Servatoris ore praedicatus fuit lucerna ardens etttucens, ita vir 
iste apostolicus in hac obscura temporum caligine et foeda morum 
pravitate super Ecclesiae candelabrum positus praehiceret fidelius 
doctrinae fuigore, et charitatis igne omnium corda ad virtutum 
amorem incenderet.

Quare Eucbaristico sacrificio in suo Vaticanti Palatii sacello 
piissime obiato, postquam in Patriarchali Archibasilica Lateranensi 
eidem Praecursori dicata, sacro adstante Patrum Cardinalium Col- 
legio, Missae Pontificali, interfuisset, in proximo ejusdem Archi- 
basilicae Sacrario ad se accitis Reverendissimo Cardinali Con­
stantino Patrizi Episcopo Portuensi et S. Rufinae, Sacrae Rituum 
Congregatini Praefecto Causaeque Relatore, una cum R. P. Petro 
Minetti S. Fidei promotoris Coadjutore, et me infrascripto Secre­
tario, iisdemque adstantibus solemniter decrevit; „Tuto procedi 
posse ad solemnem Venerabilis P E i R I  C A N IS II Beatificationem.

Hujusmodi autem Decretum pubiici juris fieri, in Sacrorum 
Rituum Congregationis acta referri, Literasque Apostolicas in for­
ma Brevis de Beatificationis solemniis in Patriarchali Basilica Va­
ticana quandocumque celebrandis expediri octavo Kalendas Julii 
anni MDCCCLXIV.

C. E p is c o p u s  P o r t u e n . e t  S. R u f i n a e  
C a r d . PATRIZI S. R. C. P r a e f e c t u s

D. Bartolini S. R. C. Secretarius.
Loco f  Sigilli.

Polska. Ojczyzna podaje następujący spis nazwisk księży 
uwięzionych i wywiezionych z Kongresówki.

'Diecezya lubelska: 6 księży7, nazwiska ich nie są mi nade­
słane; 7 Tolimir Leszczyński, Pijar z Chełma, na 6 lat do cię­
żkich robót.

Diecezya krakowska: 8. Stanisław Skulski, wikaryusz w Kiel­
cach; 9. Lud. Zejtz, regens konsystorza i prof. seminaryum ; 10. 
Wincenty Wacowski, prob. z Pilicy; 11. Grzegórz Machalski, 
gwardyan 0 0 . Reformatów w Pilicy; 12. Kazimierz Fołtyn, prob. 
z Krzcięcic; 13, Józef Brzozowski, wikaryusz z Jędrzejowa; 14. 
August Strojnowski z Miechowa, wszyscy wywiezieni; 15. Stani­
sław Michalski. 75 letni starzec, zażgany przez wojsko w Mało­
goszczy dnia 26. Lutego 1863. roku.

Diecezya sandomierska: 16. Melechowinz, 0 0 . Bernar. do 
Tobolska; 17. Lud. Zmudowski, proboszcz z Biaiobrzega, areszto­
wany; 18. Fryderyk Młocki, wikaryusz z Zwolenia, do ciężkich 
robót; 19. Józef Leśniewski, prob. z Błogiego, areszt.; 20.' Woj­
ciech Zakrzewski, prob. z Lisowa, na Sybir; 21. Adam Komor- 
kiewicz, wikar. z Połańca, aresztowany; 22. Konstanty Piwarski, 
Maryan ze Studzinny, na Sybir do robót; 23. Ign. Szymański, 
nauez. religii w Końskich, aresztowany; 24. Adam Rycerski, prob. 
z Petrykowa, na Sybir do robót; 25. Telesfor Zaborca, gwardyan 
0 0 .  Reform, z Radomia, aresztowany! 26. Aleks. Jankowski, 
wikaryusz z Gowarczewa, na Sybir do robót; 27. Paulin Domań­
ski, Reformat; 28. Korneli Karczmarski, prob. z Krzyżanowa, are­
sztowany; 29. Roch Klimkiewicz, Reformat.

Diececya podlaska: 30. ks. Szewruch, prob. z Kosowa; 31. 
Józef Sieczek prob. z Biały, wywieziony; 32. Józef Kożuchowski 
wikaryusz z Biały, wywieziony; 33. Józef Rozwadowski wikaryusz 
w Janowie; 34. Paweł Krajewski, administrator paraf. Janów; 
35. Michał W ydżga, wikaryusz z Łukowa wywieziony; 36. Alfons 
Rempalski proboszcz z Miastkowie; 37, Felicyan Augustynowicz 
wikaryusz z Krzeszewa; 38. Marcin Wojciechowski proboszcz 
w Łasicach;_ 39. Jan  Radziszewski, proboszcz w Bordziło- 
wku; 40. Konstantyn Wąsowski wikaryusz w Kocku; 41. 
Bazyli Żurkowski proboszcz w Komorówku; 42. Celestyn Go­
dlewski wikaryusz, do ciężkich robót; 43. Erazm Parys pro­
boszcz Sterdyni.

Diecezya augustowska: 44. Antoni Myszkiewicz kan. katol.; 
45. Bartłomiej Grykietys prof, w Sejnach semin.; 46. Sobestyan 
Boniewicz, komendarz w Adamowiczu; 47. Antoni Brzozowski 
komendarz z Krasnego Boru; 48. Piotr Kossakowski komendarz 
z L ipska; 49. Fran. Żukowski proboszcz z R aczek; 50. Wład. 
Stefanowski wik. ze Studziennicznój; 51. Gab. Dziekoński prob. 
z Teolnia; 52. Wojciech Olszewski prob. z Wigier; 53. jSzymon 
Łapiński dziekań kalwaryjski; 54. Jan Łokieki i 55. Stanisław 
Rudzewiez, maryanie z Możatłowia; 56. Bartł. Starkowski Mar. 
z Maryampola; 57. Jan  Żyliński Mar. z Iglawki; 58. Antoni Ta- 
tare prob. z Syntowt; 59. Mateusz Czarnecki komend, z Szali; 
60. Tom. Senkowski prob. z Pajewonic; 61. Augustyn Wryszciał 
komend, z Wisztynia; 62. Józef Bartoszewicz, 63. Maciej Radzi- 
nikinas, i 64. Maciej Rzepnicki, wikaryusze z Godlewa; 65. Tom. 
Dobrylło prob. z Pilwiszek; 66. Jan  Przesalajtys komendarz 
z Wejwer; 67. Ambroży Łukaszewicz wikary z Kobylina; 68. Jan  
Dziekoński wik. z Kulesz; 69. Aleksander Szepretowski altarzysta 
z Pionki; 70. Bartłomiej ’Piekarski, prob. z Wiśniewa; 71. Wa­
wrzyniec Warecki Dominikanin ; 72. Jan  Każmierowski proboszcz 
i 73. Józef Zabrzycki wik. z Rekut; 74. Michał Skiwski, prob.
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z S zu m o w a; 75. W in c e n ty  O szk in iew sk i, w ik a ry u sz  z R a d z iw io ł; 
76. S zym on G ąsow ski p rob o szcz  z W y so ck a , d z ie k a n  W y so ck i; 
77  W in cen ty  Ja s trz e m b sk i p ro b o szcz  z P rz y tu l;  78. P io tr  S ienn i­
ck i w ikar. z W isz n y ; 79. P a w e ł K rzy p k o w sk i i 80. Jó z . K n ap iń sk i, 
m isy o n . z T y k o c in a .

D iecez y a  p ło c k a :  81. F ra n c . C hrap k iew icz , kom - z S arn in a ; 
82. E d m . C zosuak iew iez  kom . z G o ieszy n ; 82. J a n  G ronk iew icz , 
kom . z R ościszew ; 84. J ó z e f  K o w alew sk i p ro b . z W ąso w a; 85. 
M aryan  K w iatkow sK i p rob . z J a n o w a ; 8 6 . F e lik s  K ow alew ski 
p ro b . z L u to m ia ; 87. L eo n  K o łak o w sk i p rob . z D ą b ro w y ; 8 8 . 
A u g u s t K rużm an o w sk i, p ro b . z G lin o jsk a ; 89. W a le n ty  M anelsk i 
p ro b . z L u b o w id z a ; 90. J a n  M arcinow ski w ikar. z W y sz o g ro d u ; 
91. W ik . M ościcki i 92. J a n  P io tro w sk i w ik . z P ło c k a ;  93. S tan , 
P o m ie rsk i w ik. z P ło m ian ; 94. J .  P om iechow sk i p ro b . z D o b rz e ­
je  w ic ; 95. K acp e r R u m er w ikar. ze S z reń sk a ; 96. F r . R o goz ińsk i 
k o m . z O p in o g ó ry ; 97. J ó z e f  S ieczk o w sk i w ik . z  B ro k a ; 98. Ig n . 
U rbanow icz  kom . z M c rk o w a ; 99. J a n  U szy ń sk i p rob . z K leczko- 
w a ; 100. A u g u s t W aw ro w sk i p ro b . z B ogu!; 101. M ichał W iśn ie ­
w s k i w ik ar. z O s tro łę k i; 102. T eo fil W o jszy ń sk i se k re ta rz  k o n sy s t. 
p ło c k .; 103. N a rc y z 'W ile w sk i p ro b o szcz  z W y sz k o w a ; 104. J a n  
Ż e lazo w sk i p ro b . z P is k ;  105. J a n  C z y żew sk i i 106. E d w a rd  
A b ra to w sk i R efor. z P ło c k a ;  107. A m b ro ży  G rz y m a ła ; 108. T e o ­
d o r  K u rk iew icz  i 109 G erw azy  R e jn is  R efor. z Ż u ro m in a ; 110. 
L a n d o w sk i, 111. G o dow sk i, 112. G ó rsk i z te j d iecezy i w szy scy  
a lb o  w yw iezien i, a lb o  w areszcie .

D iecez y a  k a lisk o -k u ja w sk a : 113. M iebał F isz e r, k o m en d arz  
z P o ła je w ie ; 114. P a w e ł K n a p iń sk i p roboszcz , n a  S y b ir ;  115. M a­
ry a n  K u rzaw sk i p ro b . z G óry ; 116. Ju lian  M ichalsk i w ik ary u sz  
z P io trk o w a ; 117. Ig n a c y  M o siń sk i p ro b . w D m ien in ie; 118. L u ­
d w ik  T y m ie n ie c k i p ro b . z C h o to w a ; 119. Ig n a c y  N araz iń sk i p ro b . 
z K leczew a; 12 0 . C zesław  H arm o w iń sk i, P a u lin  z C z ęsto ch o w y ; 
121. M a ry a n  R y tte l A u g u s t, z W ie lu n ia ; 122. K lein . S k u p iń sk i 
p r a ła t  k a te d ry  k u ja w sk ić j; 123. A n d rzć j K obusiew icz w ik ary u sz  
z K alisza ; 124. A d am  R udn ick i, p ro b . z R a jsk a ; 1 2 5 . K azim ierz 
O jrzanow sk i kom . z N a ra m ie n ic ; 126. M aks. S zu lczew sk i wik. 
z Ł a sk a ; 127. J a n  P ła c h e c k i w ik . z K aszew ic; 198. M ichał O rz e ­
chow sk i p ro b . z B lan icy : 129. J ó z e f  S y p n iew sk i p ro b , z M odze- 
ro w a ; 130. L eo p o ld  N ejm ann  d e m e ry t; 131. F e lik s  Ż m ie jew sk i 
p ro b . z O s tro w ąsa ; 132. L u d . B ro m iersk i p rob . L u b ra ń c a ; 133. 
J a n  R u ssec k i p ro b . B o rk o w a ; 134. W in. Ju rk ie w ic z  p ro b . B ru ­
d zew ie : 135. W aw rz . Ł u szk iew icz  p ro b . z N y k an o w a; 136. P io tr  
K lęszczew sk i p ro b . z B ia ły ; 137. W alen ty  Z ab o k lic k i p rob p szcz  
z Ż u ra w ia ;  138. B artło m ie j P ry liń sk i p ro b . z B ia ło tu rk a ; 139. 
G ustaw  B e th ie r  w ik ary u sz  z K oła ; 140. S tan . K o reck i R e fo r. 
z W ielun ia .

A rc h id ie c e z y a  w a rsza w sk a : 141. Z y g m n n t F e liń sk i a rc y b isk u p ; 
142. L e o n  P o to ck i jeg o  k a p e la n ; 143. A n ton i B ia ło b rzesk i p ra ła t  
k a te d r . ;  144. M ichał N ow odw orsk i k a n o n ik  k a te d r .;  145. J ó z e f  
W y s z y ń sk i p ro f. ak a d . 146. S tan . W e sp a ń sk i w ik a r . św. J a n a ;  
147. J ó z e f  S teck i k a n o n ik  h o n o r.; 148. K aziin . W elońsk i, k a n o n ik  
i p ro b . k o śc io ła  A le k sa n d ra  w W arsz aw ie ; 149. S tan . W ojno  
p ro k u r, zg rom . k s . m isy o n .; 150. Jó z . W ojno  p ro b . z W oli pod  
W a rsz aw ą ; 151. S zab rań sk i, w ik a ry  P a n n y  M a ry i; 152. F e lik s  
M ajew sk i a lu m n  św . J a n a ;  153. W a le n ty  K acp e rsk i, a d m in istr . 
p a ra fii D a lk ó w i 154. A n to n i Z eln o w sk i ko m en d , z K w ie la ; 155. 
B onaw . M ik u lsk i, p ro b . z G óry  św . M ałg o rza ty ; 156. W ł. P o lk o ­
w sk i p ro b . z M szczonow a, do ciężk ich  ro b ó t; 157. L ud . C zajew icz 
p ro b . z P ia se czn a ; 159. W ojciech  Ż u k o w sk i p rob . z Ł ę c z y c y ; 
160. W oje. Ja k u b o w ic z , p ro b . z Ł o d z i; 161. L o g a  w ik ary  ze Z g ie ­
rz a ;  162. A n d rzć j D e le r t p ro b . z B ą k o w a  z b ity  b a tam i; 163. 
B ru m sk i, w ik r. z P o b ra n ie ;  164. B rzesk i (w y p u sz c z o n y ); 165. 
H ak o w sk i (w y p .? ); 166. D o m o siń sk i pow ieszony  w P io trk o w ie ; 
167. C iąg liń sk i z B o d z e n ty n a  sk a z a n y  n a  śm ierć ; 168. E le a z a r  
G rab o w sk i, 169. M ichał P o ły k is , 170. W aw rz. D ro zd y s , k le ry cy . 
171. X. G ie ra rd  w y w iez io n y ; 172. W acław  N ow akow sk i k le ry k , 
obaj K a p u c y n i;  173. B azy li S o leck i, R e fo rm a t; .174. S a lw ato r S i­
k o rsk i R e fo rm a t z Ł ęczy cy ; 175. M aryan  M isiński; 176. K o n s ta n ty  
G w o zd z ie w sk i; 177. F ilip  M arkow ski n a  15 la t c iężk iego  w ięzien ia  
B e rn a rd y n i;  178. A n d rzć j D ąb ro w sk i, 179. S te fan  S k u p iń sk i R e ­
form aci; 180. B en ew en u ty , 181. R a fa ł S taszak o w sk i, 182. Z efiryn  
S tru p c z e w sk i, 183. S te fa n  C ieślak , B e rn a rd y n i, zab ic i p rz y  sp o ­
w ia d a n iu  n a  p lacu  b o ju  ja k o  kap e lan i.

W ło c h y . 1 . Contemporaneo p o d a je  liczb ę  k lasz to ró w  z a ­
ję ty c h  n a  ro z k a z  M in is te ry u w  od  czasu ' o b jęc ia  w ład zy  p rzez  
P isan e lleg o  n a  190.

2 . P ro k u ra to r  k ró lew sk i w L u c a  o sk a rż y ł b isk u p a  z P esc ia , 
że  p rz e s tą p ił  p raw o  z 5. M arca 1863. i k ap łan ó w  R om ano R om ani 
i  P ie tro  P a c in i , że  w prow adzili w w ykonan ie  B ullę  p ap iesk ą , 
u d z ie la ją c ą  d y sp e n sę  o d  w iek u  k an o n iczn eg o  p rz y  św ięcen iach  
k ap ła ń sk ic h , n ie  o trzy m aw szy  w p rzó d y  k ró lew sk ieg o  exequatur. 
R ów nież  o sk a rż y ł M g ra  G inlio  A rrigon i a rc y b isk u p a  L u ca  i je g o  
w ik a ry u sz a  je n e ra ln e g o , że  B u llę  p a p ie s k ą  z a w ie ra jącą  d y sp e n sę

do małżeństwa pomiędzy pokrewnymi wbrew prawu z 5. Marca 
1863. wykonali.

F r a n c ja . 1. W  M arsy lii z a  s ta ran iem  d z is ie jszeg o  b i ;  
sk u p a  M gra. C ru ice w y b u d o w an a  z o s ta ła  n o w a  ś w ią ty n ia  M atk i 
B o sk iś j de la. Garde, w  m iejsce  s ta re j i ju ż  w alące j s ię  k ap licy . 
W  ko śc ie le  tern  s ta ła  s ta tu a  cudow nej M a tk i B o sk ić j, k tó re j p o ­
tężn e j i cudow nej p rz y c z y n y  od  w ieków  dozn aw a ii p ie lg rzy m i 
i ' c a ł a  F ra n c y a . P o św ięcen ie  te g o  n ow ego  k o śc io ia  o d b y ło  się  
w S o b o tę  4. C z e rw c a ; w  tć j ce rem o n ii sa m o  ty lk o  duchow ieństw o  
b ra ło  u d z ia ł. K o n se k ra c y ą  odp raw ił k a rd y n a ł  V iileeo u rt w a ssy - 
s te n cy i k a rd y n a łó w  M a th ie u  i D o n n e t i 6  b iskupów . N aza ju trz  
w  N ied z ie lę  p rz e n ie s io n ą  z o s ta ła  do now ej św ią ty n i s ta tu a  M atk i 
B osk ićj w " t a k  w span ia ló j p ro cessy i, ja k ą  b o d a j d z ie je  k o śc io ła  
w Jswych ro c z n ik a c h  p rz e d s ta w ia ją . P ro c e są y a  im p o n u jąca  u rz ą ­
d zo n a  z o s ta ła  p ro g ram em  g en ia ln ie  w y p rao o w an y m ; rozw in ię to  
w  niej w szelk i p rzep y ch  litu rg ii, w sz y s tk ą  św ie tność  i p ię k n o ść  
re lig ii k a to lick ie j. P ro c e ssy a  p o su w a ła  s ię  zw o lna  w śró d  z b ity c h  
szereg ó w  lu d z i p rz y b y ły c h  n a  tę  u ro c z y sto ść  ze  w sz y s tk ic h  stro n  
F ra n c y i. W  p o rz ą d k u  p o stę p o w a ło  21  parafii m a rsy lsk ic h  i wiele_ 
in n y ch  p a ra fii w ie jsk ich , b ra c tw  i to w a rz y stw  ze sw ym i c h o rą - ’ 
gw iam i, o b razam i, z całym  b ogactw em  sw y ch  kościo łów .

B y ł to  p raw d ziw ie  try u m fa ln y  p o chód  p rzez  u lice o zd o b io n e  
w k w ia ty , w ieńce, b ra m y  try u m fa ln e , d y w a n y , o b razy . O d ru g ie j 
go d z in ie  po p o łu d n iu  w y szed łszy  z k a te d ry , s ta n ę ła  p ro c e ssy a  
do p ie ro  o 7 w ieczorem  n a  w zg ó rzu , n a  k tó rem  zb u d o w an a  je s t  
św ią ty n ia . W  p ro cessy i te j b ra ło  u d z ia ł do  600 k ap łan ó w , k tó ­
ry c h  w ięk sza  część  p rz y b y ła  ze  są sied n ich  i d a lszy ch  d iecezy i, 
w ie lk a  liczb a  k an o n ik ó w  i d ig n ita rz y  zak o n n y ch , oko ło  50 p r a ła ­
tów  fra n c u z k ic h  i o b cy ch  a rc y b isk u p ó w  i b isk u p ó w , opatów  i n ­
fu ła tó w , p ra ła tó w  rzy m sk ich , p ro to n o ta ry u szy  a p o s to lsk ic h , p a try -  
a rchów  p rz y b y ły c h  ze W schodu , d e legow anych  św . S to licy  A p o ­
sto lsk ie j, cz te rech  k a rd y n a łó w  p rz y b ra n y c h  w sz a ty  p u rp u ro w e. 
W  chw ili, k ie d y  p ro c e ssy a  ru szy ła , k ie d y  ro zm aite  g ru p y  p r z e ­
znaczone z a ję ły  m iejsce , p ro cessy a  p rz e d sta w ia ła  w id o k  c za ru jący . 
N a o lb rzy m ić j p o d staw ie  i cudow nie  p rzy stró jo n ć j, n a  k tó rć j s ta ła  
s ta tu a  M atk i B osk iej zas ied li w szy scy  b isk u p i z m itram i n a  g ło ­
wie, z p as to ra łam i w rę k u , o tacza jąc  s ta tu ę  ś re b rn ą , sp o c z y w a ją c ą  
n a  t ra g a c h  a r ty s ty c z n ie  z ro b io n y ch , k tóre, sam e 3000 franków  
kosztow ały7. W  ty m  czasie  pow ietrze  d rża ło  od p ieśn i n ab o żnych , 
m u zy k i o lb r z y m ić j ; d y m  k ad z id e ł w znosił s ię  w o b ło k i, sz ta n d a ry  
pow iew ały  w ia trem  m io tane , p ra ła c i ud z ie la li b ło g o sław ie ń stw o  
n a  w szy stk ie  s tro n y  to w arzy sz ący m  tłum om . N iezm ierne  m assy  
lu d u  tło c z y ły  s ię  n a  w sz y s tk ic h  u licach , o k n a , ba lk o n y , naw et 
d ach y  dom ów  zap e łn io n e  b y ły  c iekaw ym i.

400,000 lud z i m ia ło  tw o rzy ć  tę  w sp an ia łą  p ro cessy a . K ied y  
p ro c e ssy a  s ta n ę ła  n a  m iejscu  p rzezn acze n ia  i o s ta tn ie  b ło g o sła ­
w ieństw o  zeb ran em u  ludow i udzie lone  zo sta ło , p rzem ó w ił k a rd y -  
ne l M athieu, w y lew ając  ze se rc a  uczucia, ja k ie m i g o  ta  u ro czy sta  
chw ila , nabo żeń stw o  ta k  g o rą c e  d la  M aryi p rz e ję ło .

A t n g l i a .  1. Journa l de B ru xe lles  n o tu jąc  w k o re s p o n d e n c ji  
z L o n d y n u , że  m iesiąc  Maj j e s t  p o rą , w k tó re j w szy stk ie  to w a ­
rz y s tw a  p ro te s ta n c k ie  o d b y w ają  sw e posied zen ia ,, sw e M a y  m ee­
tings, p o d a je  nam  n ie k tó re  szczeg ó ły  o ty c h  T o w arz y stw ach , k tó re  
i n as i czy te lu icy  z za jęc iem  c zy tać  b ę d ą .

S p raw o zd an ia  z ro k u  p rzesz łeg o  p o k a z u ją , że  is tn ie je  sześć  
w ie lk ich  T o w arzy stw , z k tó ry c h  k a ż d e  m a  w ięcej ja k  2 m iliony  
fran k ó w  ro czn eg o  doch o d u .

Je d n o  t j . B il le  society om nibus m a  4  m iliony d o c h o d ó w ; dw a 
in n e  a n g lik ań sk ie  Church M issionary  Society  i W esleyan  m e to d y ­
stów  m a ją  3 i pó ł m iliona.

T r z y ' inne  to w arzy stw a , k tó re  n ie  m nićj s ą  uposażo n e , są :
: T o w arz y stw o  I la u te  E g lise  d la  ro zk rz ew ian ia  E w a n g e lii w o b cy ch  
j k ra jach , T o w arz y stw o  b ro szu r re lig ijn y ch  (F ra rt society) i T o w a ­

rzy stw o  m issy o n a rsk ie  w L o n d y n ie . J e s t  jeszcze  w ie ie  in n y ch  
\ s to w a rzy szeń , k tó re  d o ść  zn acz n e  p o s ia d a ją  dochody , chociaż  nie 

p rz e c h o d z ą  dw óch m ilionów .
W  ogóle  b u d ż e t ty c h  in s ty tu c y i doch o d z i m iliona sz te rlin g ó w  

lub 25 m ilionów  fran k ó w .
Ja k k o lw ie k  to w a rz y s tw a  te  z id e i an g ie lsk ie j w y p ły n ę ły , i do 

ro zsze rzen ia  p ro te s ta n ty z m u  d ą ż ą , k a ż d e  osobne , różn e  m a za ję- 
; c ia  i zab ieg i. N iek tó re  ty lk o  w p ew n y c h  d z ia ła ją  oko licach  ; ta k  
i  n ie k tó re  w y łączn ie  w L o n d y n ie  sw ój z a k re s  d z ia ła n ia  m ają , inne 
1 sw o je  u sług i Ir la n d y i ofiarow ały, inne p ra c u ją  d la  In d y i, a  w re­

szcie  inne d la  ko lon ii b ry ta ń sk ie b . — S ą po tem  ta k ie  to w a rz y ­
stw a , k tó re  p o p ie ra ją  n a u k ę  re lig ijn ą  w ro z m a ity c h  k la s sa c h  ludzi, 
ta k  n a p rz y k la d  jed n e  z a jm u ją  s ię  ślepym i, in n e  żo łn ie rzam i, m aj­
tk a m i, ży d am i itd . ‘ _

J e s t  k o rp o rac y a , k tó ra  m a n a  celu  p o w iększać  d o ch o d y  p re d y ­
k a n tó w ; in n a  u d z ie la  w sp a rc ia  p rz y  budow li k ośc io łów ; in n a  j e ­
szcze  za jm uje  s ie  k sz ta łcen iem  re lig ijn ćm  In d y a n  w ich  dyalek c ie . 

I T rudD O  b e z w ą tp ie n ia  pow ziąść d o k ła d n e  w y o b rażen ie  o sk u tk a c h
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tylu pieniędzy i tylu sił; lecz przejrzawszy owe sprawołdanie, 
przekonać się można, że towarzystwa missyonarskie nie wielkie 
zbieraj;} owoce. Rozdzielając summę dochodów podług liczby 
nawróconych, zdziwić się trzeba, co jedno nawrócenie tych panów 
kosztuje. ' W przecięciu' potrzeba blizko 40,000 franków, aby je ­
dnego żyda protestantem zrobić

2. k a rd y n a ł Wiseman konsekrował 2. Czerwca katedrę ka­
tolicką św. Wilfrida w York. Jes t to ważne zdarzenie dla półno­
cnej Anglii, gdzie katolicyzm silniej zapuścił korzenie i dawniejszy 
jest, aniżeli na południu.

W Blackburn (Lancashire) położono w Poniedziałek świąteczny 
kamień węgieluy na szkołę katolicką w parafii św. Anny i na 
kościół nowy Matki Boskićj, który będzie trzecim z rzędu w tćm 
mieście fabrycznćm. Kościół ma kosztować 100,000 franków i obej­
mować będzie 800 osób. 4. Czerwca zaś poświęcano kamień wę­
gielny na kościół św. Wilchelma w Manchester.

3. We W torek 31. Maja odbył się- synod diecezalny w kate­
drze w Birmingham; 180 księży było obecnych.

l i e m c y .  Dekretem cesarskim z 14 z. m. zwołany został 
na 1 Sierpnia (starego stylu) Kongress narodowy Illyrii {lllirischer 
Na tionalcongress) dla obioru arcybiskupa metropolity obrzędu gre­
cko-szyzmatyckiego Karlowitzkiego. Bezpośrednio po 'obiorze 
arcybiskupa odbędzie się synod biskupów szyzmatyckich i kon­
gress narodowy właściwy, do urządzenia spraw kościelnych i szkol­
nych. Komissarzem cesarskim' na rzeczonym kongressie i syno- i 
dzie biskupów mianowany został jenerał major baron Józef Fili- ! 
powieź. Według wszelkiego prawdopodobieństwa zostanie obrany 
arcybiskupem metropolitą Karlowickim Maszierewicz, biskup szy- 
zmatycki. Kongress narodowy składać się będzie, oprócz biskupów 
szyzmatyckich, z 75 deputowanych.

2. lOgo z. m. otrzymały Siostry Zakonu Niemieckiego (Deut­
sche Ordensschwestern w Tropawie list od arcrks. Wilchelma W. : 
Mistrza zakonu niemieckiego, wyrażający zadowolenie cesarskie I 
i uznanie zasług wielkich, położonych przez Siostry rzeczonego j 
Zakonu przy pielęgnowaniu chorych i rannych w szpitalach na i 
teatrze wojny. Do listu dołączył Cesarz, jako podarek świadczący 
o uznaniu tych zasług, 4 >iękuą monstrancyą srebrną bogato-strojną,

* przeznaczoną do kościoła Sióstr w Tropawie na Śląsku.
3. 19go m. z. nuncyuśz apostolski odprawił W ielką Mszą i

św. w kościele 00 . Redemptorystów we Wiedniu na uświęcenie 1
rocznicy objęcia Stolicy Piotra św. przez Piusa IX. Kościół św ie-1 
tnie przybrany na tę uroczystość zapełniony był doborową publi- j  

cznością. W Pradze święcono także ten dzień pamiętny po raz j

pierwszy w roku bieżącym we wszystkich kościołach i to za wy- j
raźnym dekretem synodu prowincyonalnego Pragskiego, który 
niedawno się ukończył.

4 . Wikaryusz apostolski w Luxemhurgu Mgr. Adames po­
tępił w roku zeszłym i wiernym swćj diecezyi czytać zakazał 
dziennik liberalny Kuryera Luxemburgskiego, którego zadaniem, 
jak  tylu innych dzienników dzisiejszych było rozkrzewiać wolną 
myśl na świecie, ztąd szarpać, ja k  tylko możną, naukę i obrzędy 
Kościoła św., ,w szyderstwo podawać duchowieństwo katolickie. 
W skutek zakazu władzy duchownej dziennik wspomniony du- j  

żo stracił abonentów. Wydawnictwo zaskarżyło wikaryuszą 
przed sądem o wynagrodzenie szkody przez! to potępienie wy­
rządzonej

Pismo antykatolickie przegrało w pierwszej instancyi, a  teraz 
niedawno ze skargą swą w drugiej instancyi przed sądem appe- 
lacyjnym przepadło. Otóż jak  sąd appelacyjny Luxembourgski 
motywuje wyrok, w którym appelującego wskakuje na grzywny 
za nierozsądną appelacyą i koszta processu.

„Kuryer wydrukował w przeciągu miesiąca Października i L i­
stopada roku 1862 kilka artykułów pod tytułem: „Uwagi filozo­
ficzne i religijne nad stanem społeczeństwa w roku 1 8 6 2 ;“ arty­
kuły te zawierają opinie przeciwne nauce i dogmom Kościoła 
katolickiego, i zdania, które ranić mogą najświętsze uczucia du­
chowieństwa.

W Krze swćm z 27 Listopada 1862 ten sam dziennik zamie­
ścił korespondencją z Paryża, w której znajdują sie ustępy mo­
cno obrażające religią katolicką.

Kilka dhi potem, 2 Grudnia 1862 wydał wikaryusz apostolski 
odezwę, w której występuje przeciw Kuryerowi i autorom rze­
czonych artykułów dla ich nieustannych zaczepek religii, gani im, 
że uczą bezbożności, świętokradztwa, niemoralności, kłamstwa, 
oświadcza, że redaktor Kuryera i jego współpracownicy odłączyli 
się od Kościoła katolickiego, a wreszcie zakazuje czytać dzien­
nika i współdziałać przy j®S9 "’ydawnictwie, grożąc tym, którzyby 
się temu zakazowi poddać nie chcieli karami kościelnemi, zatrzy­
maniem rozgrzeszenia.

Appelujący właściciel i redaktor Kuryera żąda wynagrodze­
nia strat, spowodowanych przez odezwę władzy duchownej, twier­
dząc, że przez to wielu postradał abonentów i powołując się na 
zasady prawne wyrażone w artykule 1382 Kodexu cywilnego.

Najprzód nie można tego twierdzić, że pociągnięty przed sąd 
appelacyjny lekkomyślnie i złośliwie działał wydając odezwę, o 
którą jes t oskarżony; natura potem napaści wymierzonych p rze­
ciw religii katolickićj w artykułach Kuryera usprawiedliwiła z u ­
pełnie wdanie się naczelnika Katolickiego kleru w W. Księstwie, a 
wreszcie publikował tenżeodezwę dopiero potćm, kiedy bezskutecznie 
użalił się przed ministerstwem publicznym i kiedy wspomniony 
dziennik wydrukował artykuł 27 Listopada 1862, którym zam ie­
rzał najboleśniejszy zadać cios.“

W dalszym wywodzie pokazuje sąd znaczenie artykułów 
prawnych, na które apelant się odwołuje, zbijając jego zapa­
trywania i odmawiając im wszelkićj prawnej podstawy, mówi 
dalćj:

,,Zakaz czytania Kuryera pod groźbą zatrzymania rozgrzeszenia 
spowodował bezwątpienia podaną stratę abonentów i anonsów, 
lecz zakaz ten jest aktem władzy duchownej, która za swe czyny 
do odpowiedzialności pociąganą być nie może.

Artykuł 19 Konstytucyi ogłasza wolność wyznań; a wolno­
ści wtenczas tylko doznają, jeżeli dopełniać mogą aktów reli­
gijnych im właściwych, ztąd wypływa, że władza duchowna tyl­
ko przez tych wykonywaną być może, którzy ją  dzierzą w swym 
ręku.

Kary ogłoszone przez ministra wyznań w obrębie jego wła­
dzy duchownej, nie mogą służyć za podstawę żądań' o sprawiedli­
wość. Gdyby trybunały chciały uznać reklamacye tego rodzaju, 
przywłaszczałyby sobie juryzdykcyą duchowną najwyższą nad 
wszystkiemi kościołami, gdyżby tedy ostatecznie do nich należało 
rozstrzygnąć, czy n. p. kara jaka  zakonu jes t prawna lub nie, 
podczas kiedy ludzie składający trybunał mogą wryznawać różne 
zasady i należyć do różnych wyznań. Nie zgadzałoby się to ani 
z treścią ani z dnehem konstytucyi.

Zważyć na to jeszcze potrzeba, że kary ogłoszone w materyi 
religijnej, nie mogą być uważane jako ak t obrażający prawa, że 
one pozbawione są sankcyi legalnej, że każdemu wolno poddać 
im się lub nie, według natchnień sumienia.

Zasada wolności prasy nie sprzeciwia się wcale temu, ażeby 
minister wyznania jakiego nie miał prawa zakazywać czytania 
dziennika, który za niebezpieczny uważa. Wolność prassy jest 
prawem politycznym, zabezpieczającym ją  przeciw władzy monar­
szej, której nie wolno dopuścić się żadnego aktu, uwłaczającego 
wolności wyrażania swych myśli, nie może zaś być powoływaną 
przez pisarza, aby go broniła przeciw tym, którzy mu czytelni­
ków odmawiają, ani tćż dla wynagrodzenia przez utratę czytel­
ników poniesionej szkody.

Jeżeli exkomunika rzuconą została na apelanta i tych, którzy 
mu dopomagają w wydawaniu Kuryera, jest ona karą duchowną, 
która nie upoważnia do żądania wynagrodzenia.

Niepokój sumień nie mógłby był wywołać wikaryusz apostol­
ski, gdyby nie był zastosował się do praw kościoła w rozporzą­
dzeniach odezwy; jeżeli zaś nie należy do trybunałów podobną 
kwestyą osądzać, tym mniśj może rozstrzygać, czy sumienia słu­
sznie lub niesłusznie zaniepokojone zostały. Niepodobna jest ta ­
kże obrachować szkody materyalne, jak ie  wypłynąć mogą z ta ­
kiego zaniepokojenia sumień; potępienie sądowe zatem w 'takiej 
sprawie byłoby despotyczne.

Obraza wyrządzona mu przez odezwę, na którą sie powołuje 
apelant. najmniejszego nie ma związku, stosunku z żądaniem jego; 
wyrażenia użyte^ w owym dokumencie nie wywołały utraty abo­
nentów i anonsów, którą według dowodów przytoczonych przez 
apelanta, jedynie tylko zakazowi czytania Kuryera przypisać mo­
żna. Oprócz tego wyrażenia te nie są wymierzone przeciw osobie 
redaktora Kuryera.

Z, tych powodów sąd apelacyjny wydał na apelanta wyrok 
wyżój przytoczony.

Widać ztąd, że sędziowie duchem sprawiedliwości i słuszno­
ści, a nie żadnemi z góry już powziętemi uprzedzeniami się rzą­
dzili. Odważny ten krok władzy duchownej w W. Księstwie Lu- 
xemburgskiem, który tak sprawiedliwie oceniony został, świecić 
będzie przykładem i pociągnie za sobą niezawodnie zbiorową 
walkę w duchu kościelnym' przeciw prassie liberalnej, bijącej ta ­
ranami w naukę Kościoła św., szydzącćj z obrzędów św. religii 
naszej, nie znającej granic w bezbożności swej, wpajającej w serce 
katolików najfałszywsze zdania i opinie, przeciwne wierze i du­
chowi Kościoła św.

Nakładca i redaktor X. Prusinowski w Grodzisku, — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A‘. Schmaedićke) w Grodzisku,


